
Nr. 27. „NOWOŚCI  I L L U S T R O W A N E 4'

JWtrzecia m iesiąca, w sk u tek  czego  m arynarskie  
tehniczne roboty ogrom nie byłyb y utrudnione.

Propozycya ta, w y sz ła  przed k ilk u  la ty  jeszcze, 
v  *iedy p ozosta ła  ze str ony R osy i bez odpowiedzi, 
Norwegom sta ło  się  m arkotno trochę. Tym czasem  
Ncisk w F in la n d y i opin ię norw esk ą otrzeźw ił i na  
Ca*ej P ó łn ocy  u czyn ił R osyę niepopularną. M yśl 
Pomocy R osy i zarzucono, tem bardziej, że ozw ały

trzeźw e g ło sy  w yb itn ych  m ężów, przestrzega­
jące ludy sk and ynaw sk ie  przed n ieb ezp ieczeń stw em  
Jakie grozi im ze strony  caratu.

W idoczn ie  w obec osta tn ich  k lęsk  rosyjsk ich  
^  M andżuryi, obaw y przed zaborczością  R osy i 
zNacznie osłab ły , skoro N orw egow ie zdecydow ali 
SlS na o sta teczn e  zerw anie  ze Szw ecyą. D z iś  spra­
na zerw ania  je st  ogrom nie zaostrzona, bo m ocar­
stwa nie uznały  jeszcze  N orw eg ii za państw o sa ­
moistne i n ie  przyjm ą o ficya ln ie  am basadorów  
Norweskich, co się  m oże fa ta ln ie  odbić na stosu n ­
kach ekonom icznych i handlow ych tego  państw a.

W  uzup ełn ien iu  artykułu  podajem y w  dzisiej- 
Szym num erze fotografię  obecnego rządu norw e­
skiego, oraz portrety  norw esk iego  m inistra spraw  
zagranicznych, prezydenta  stortingu  i prezydenta  
m inistrów norw esk ich  oraz portret szw ed zk iego  
Następcy tronu.

Młyn najnowszej honstruhcyi 
w Lubaczowie.

M łynarstw o, jak k o lw iek  u nas w  każdym  pra­
wie fo lw ark u  znajdow ał się  m łyn, dotychczas się  
w P o lsce  n a leżycie  n ie  rozw inęło. N ajbardziej roz- 
Po szech n ione są  u nas m łyny wodne. M łyny ta- Krwawy dramat rodzinny: F edko Szm orhun m orduje sw oją  bratow ą. (T reść n a  str. 7).

Pożegnanie b. burmistrza w Lubaczowie: N otarynsz  
p. J ó ze f K apka, b y ły  burm istrz Lubaczow a. (Treść na str. 6).

Nowylrehtor uniwersytetu lwowskiego.
Rektorem lwowskiej wszechnicy wybrany zo­

stał na rok 1905/6 prof. dr. Antoni Gluziński. 
Nowy rektor urodził się dnia 18 maja 1856 we 
Włocławku, w Królestwie Polskiem, jako syn do­
ktora medycyny Franciszka i Waleryi z Szarlów. 
Po ukończeniu nauk gimnazyalnych w Koninie 
i w gimnazyum św. Anny w Krakowie, wstąpił 
dr. Gluziński w roku 1874 na wydział lekarski 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Studya swe ukoń­
czył i otrzymał tytuł doktora wszech nauk lekar­
skich w 1879 roku na tejże Wszechnicy. Po roku 
studyów na Uniwersytetach w Wiedniu i Dorpa­
cie, powołał go prof. fizyologii Uniwersytetu kra­
kowskiego dr. Gustaw Piotrowski na swego asy­
stenta. W tym charakterze pracował on do roku 
1882, a od 1882—1887 pełnił obowiązki asystenta 
prof. E. Korczyńskiego przy krakowskiej katedrze 
chorób wewnętrznych. Podczas studyów uniwersy­
teckich nie zaniedbywał obowiązków społecznych. 
W r. 1878/8 obrano go przewodniczącym Bratniej 
pomocy. Jako asystent habilitował się dr. Gluziń­
ski na prywatnego docenta specyalnej patologii

i therapii chorób wewnętrznych, a w roku 1890 
zamianowano go profesorem nadzwyczajnym tychże 
przedmiotów. W 3 lata później na wniosek kra­
kowskiego wydziału lekarskiego zaproszono go na 
katedrę zwyczajną patologii ogólnej i doświadczal­
nej i oddano mu kierownictwo instytutu patolo­
gicznego. Już jednak w 1897 r. powołał go wy­
dział lekarski lwowskiego Uniwersytetu na kate­
drę zwyczajną specyalnej patologii i therapii cho­
rób wewnętrznych i na dyrektora kliniki. W 1899 
przypada wybór jego na dziekana wydziału lekar­
skiego.

Jako pisarz bardzo płodny, publikuje prace 
w języku polskim i niemieckim, przeważnie z dzie­
dziny chorób wewnętrznych. Największą jego pra­
cą jest „Zarys ogólnej patologii i terapii erorączki44.

Jako lekarz jest profesor Gluziński Znakomi­
tością. Tysiące chorych pielgrzymuje codziennie 
do znakomitego profesora, ' tysiące osób zawdzię­
czają mu zdrowie i życie.

Jako lekarz i profesor je st dr. G lu zińsk i dumą 
i chlubą u n iw ersytetu  lw ow sk iego .

Podajemy na str. 3-ej portret nowego rektora.

kie znali już R zym ianie w  początkach ery chrze- 
te iań sk iej. Od dw ustu lat, w raz z rozw ojem  m e­
chaniki, budow a m łynów  w odnych poczęła  s ię  bar­
dzo doskonalić . W  X I X  w ieku  p ow sta ły  już m łyny  
Parowe. W ie lk ie  m łyny now oczesne cechują się  
tem, że  przen oszen ie  kolejne zboża przez różne  
oddziały, od jednych m achin do następnych, doko- 
Nywa się  autom atyczn ie  w  kierunku poziom ym  za 
Pośrednictw em  śrub i w  kierunku pionow ym  za  
Pomocą elew atorów .

W  m łynach w ybuchają  bardzo często  pożary  
oez w idocznej przyczyny; tłóm aczy  s ię  to tem, że  
Pył, unoszący l i °  w  pow ietrzu w  m łyn ie, ła tw o  
?Npala s ię  od fia la  p łonącego lub rozżarzonego. 
■Pak np. zeszłego  roku w  m ias*eczku L u b aczow ie  
Wybuchł pożar w  m łynie hr. G ołuchow skiego, a  pa- 
Jterą ogn ia  padło w ów czas 20 gospodarczych cba- 
tep. W  tym  roku stan ą ł w  L u b aczow ie  now y  
N%n, zbudow any i urządzony w ed łu g  w sze lk ich  
^ ym ogów  przem ysłow ych, zaopatrzony w  m aszyny  
Najnowszej konstrukcyi. Są  tam bowiem  i m aszyny, 
steżące do sortow an ia  m ąki.

B ud ow a tego  m łynu k osztow a ła  150.000 koron. 
,®st to p ierw szy  w  G alicy i młyn, urządzony w e- 
Nług w ym agań najnow szej tech n ik i. O tw arto go  
S o c z y śc ie  i  pośw ięcono przed k ilku  dniam i.

P odajem y obok fo tografię , przed staw iającą  
Solny w idok m łyna.

Młyn najnowszej konstrukcyi w Lubaczowie: Zewnętrzny widok młyna. Fot. M. Mtinz. Lwów.


